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Biskup bez kapituły. 
Lwów 17 marca. 


Jak wiadomo desygnowanie, czy też już 
nawet nominacja ks. Chomiszyna biskupem 
stanisławowskim nastąpiła na skutek szczegól- 
nych starań ks. metropolity Szeptyckiego, 
a wbrew życzeniom kapituły stanisławowskiej, 
w której łonie zakotłowało, aż nastąpił wy- 
buch. 


Ks. metropolita Szeptycki powróciwszy 
onegdaj z Wiednia zastał na biurku pismo 
od kapituły stanisławowskiej, zaopatrzone 
podpisami wszystkich kanoników z ks. infu- 
łatem Faciewiczem na czele i w tem „propo- 
miatnem* piśmie zawiadamia kapituła w spo- 
sób uniżony, ale stanowczy ks. metropolitę, 
że na wypadek zamianowania ks. Chomi- 
szyna biskupem, wszyscy kanonicy złożą 
swoje godności i wystąpią z kapituły. W tym 
memorjale mają być podobno także podane 
motywa, które kapitułę stanisławowską skła- 
niają do tego kroku. Mianowicie kanonicy 
obawiają się, że nowy biskup nie będąc przy- 
gotowany do objęcia tego trudnego stanowi- 
ska, czego złożył dowody podczas strejków 
akademickich i ostatnich zajść na uniwersy- 
tecie, wywoła niepokoje w dyecezji, a za 
to kapituła nie chce przyjmować odpowie- 
dzialności, ani też nie życzy sobie powtórze- 
nia nerwowych rządów Š. p. ks. biskupa Pe- 
łesza. 

Ks. 
ultimatum zażądał rady od ks. prepozyta Bie- 
leckiego, ale ten miał dać krótką odpowiedź: 
Ekscelencjo, nie pytałeśnas przed tem o po- 
radę i dz:ś bez niej się obejdzie... 

Mamy więc w perspektywie wojaę w 
„małej dyecezji*. 


Ucieczka oszusta. 


Wielką wrzawę wywołała w naszem mie- 
ście wiadomość 0 ucieczce inżyniera prywa- 
tnego Michała J. Żebrowskiego, który od 
września roku zeszłego utrzymywał we Lwo- 
wie przy placu Bernardyńskim |. 12 biuro te- 
chniczne i rysunkowe. Ucieczka jego nastą- 
piła jeszcze w sobotę ubiegłą, ale aż do 
wczoraj nikt o niej nie wiedział. Powodem 
ucieczki są liczne malwersacje, których się 
Żebrowski dopuścił na szkodę bardzo zna- 
cznej liczby ludzi, przeważnie biednych. Pro- 
ceder swój uprawiał w ten sposób, że wy- 
łudzał od rozmaitych ludzi, szukających pracy, 
kaucję, obiecując im posadę bądź w swojem 
przedsiębiorstwie, bądź w innych przedsię- 
biorstwach budowlanych i technicznych. Na 
punkcie tych kaucyj był tak skrupulatny, 
że wymagał jej nawet od zajętej w biurze 
swojem służby i w ten sposób wyłudził od 
pewnego służącego, którego przyjął do swego 
biura, 400 kor. Innych zgłaszających się do 
pracy na równie znaczne ponaciągał kwoty, 
bądź dając im rzeczywiście posadę, bądź też 
uwodząc ich tylko obietnicami. Wreszcie je- 
dnak miarka się przebrała i ci, którzy mu 
dali kaucję, a posad przez długi czas nie 
mogli się doczekać. zaczęli dopominać się o 
zwrot swoich pieniędzy. Żebrowski zrazu 
umiał jakoś zażegnać burzę, która się nad 
głową jego zblerała, gdy jednak zniecierpli- 
wieni wierzyciele dopominali się już katego- 
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rycznić zwrotu kaucyj, grożąc oddaniem spra- 
wy prokuratorji, Żebrowski uznał za stoso- 
wne czmychnąć ze Lwowa i uskutecznił to 
istotnie w ubiegłą sobotę. 

Liczba poszkodowanych przez niego o- 
sób jest bardzo znaczna, a wzrasta ona z 
dniem każdym, gdyż wciąż zgłaszają się na 
policję coraz to nowe ofiary manipułacyj o- 
szukańczych Żebrowskiego. Dzisiaj np. zgło- 
siło się na policję trzech poszkodowanych, 
a to: Franciszek Czerniecki, od którego po- 
brał Żebrowski kaucję w kwocie 400 kor., 
Michał Terdeusz z kwotą 400 kor. i Ludwik 
Narelewicz, który dał Żebrowskiemu tytułem 
kaucji na obiecaną posadę 600 kor. W liczbie 
poszkodowanych znajduje się także służąca 
domowa Żebrowskiego, od której wyłudził 
w drodze pożyczki 100 kor. Fakt ten 
świadczy najlepiej o charakterze Żebrowskie- 
go, bo pokazuje, że, gdy mu trzeba było 
pieniędzy, nie przebierał bynajmniej w wybo- 
rze osób. 

Podobno, oprócz manipulacji z kaucjami 
służbowemi, także w inne jeszcze sposoby po- 
lował Żebrowski na łatwowierność ludzką i 
mnóstwo osób ponaciągał na pożyczki. o- 
czywiście — bezzwrotne. 

Żebrowski pozostawił we Lwowie nieza- 
opatrzoną żonę i dziecko. Charakterystycznem 
jest, że, gdy się wybierał z domu na dwo- 
rzec, oświadczył z całym cynizmem żonie, że 
zostawia ją bez centa, niech więc sobie ra- 
dzi, jak może. 

Okazuje się, że Żebrobski próbował już 
dawniej oszustw wszelkiego rodzaju i że 
raz był już nawet za jakieś sprawki areszto- 
wany. Było to w Krakowie. Zdołał on je- 
dnak wówczas wykręcić się jakoś, poczem 
znikł na czas pewien z horyzontu, aż w ro- 
ku zeszłym wypłynął na szerszą widownię 
we Lwowie. Tutaj prowadził bardzo do- 
statnie życie i to widocznie było jednym z 
powodów, które kazały mu szukać środków 
na opędzanie wydatków w cudzych kiesze- 
niach. Ponadto zaciągał, gdzie się dało, 
długi. 

Wczoraj odbyła się w biurze i mieszka- 
niu prywatnem Żebrowskiego rewizja poli- 
cyjna, ale nie doprowadziła ona do żadnego 
rezultatu. Gdzie się Żebrowski udał po wy- 
jeździe swoim ze Lwowa? — na razie nie 
wiadomo. 


Usiłowany zamach morderczy. 


Pogłoska o zamachu na życie kanonika 
ks. Marcina Pakiża, którą w porannem wydaniu 
zanotowaliśmy, a która jedynie głuchem echem 
odbiła się wśród murów i zabudowań, otacza- 
jących gr.-kat. katedrę św. Jura, opiera się na 
fakcie, który miał miejsce przedwczoraj. 

Mimo tajemnicy, jaka wypadek ten okrywa, 
gdyż na życzenie, wyrażone przez ks. M. Paki- 
ża władze odmawiają wszelkich konkretnych 
informacji, aż do chwili ukończenia śledztwa, 
o zajściu, obiegają najrozmaitsze wersje. 

Sprawozdawca nasz udał słę z prośbą 0 
informacje nawet do interesowanego najwięcej 
w tej sprawie ks. M. Pakiża. Spotkała go je- 
dnak odmowna odpowiedź. Wobec tego zmu- 
szeni jesteśmy ograniczyć Się do podania lu- 
źnych pogłosek. Sam fakt — o ile można wy- 
tworzyć sobie obraz jego — przedstawia się 
jak następuje: 


Roko RXXYVT 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz peiitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rū- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo., Najmniejsze ogł” 
szenia 30 halerzy, 

Doniesienia o ślubach, zaręczy= 
nach i inne prywame komuni- 
katy po Krone za jeden wiersk 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 
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Przed kilku dniami wyjechał ks. Pakiż do 
Sambora, powołany obowiązkami swego urzędu. 
Powrotu jego spodziewano się dopiero we wto- 
rek wieczorem. Skorzystał ktoś z jego nieobe- 
cności i do naczyń, które zwykł był kanonik 
używać, wsypał truciznę. Również i do pewnych 
konsumcyjnych artykułów wsypaną była tru- 
cizna. 

Los tak zrządził, że ks. Pakiż nie użył ani 
naczynia ani nie ruszył jadła. Ofiarą padł kto 
inny. 

We wtorek wieczorem przybył bowiem w 
odwiedziny pewien młody czlowiek, krewny ks. 
Pakiża, mieszkający także we Lwowie. Młodzie- 
niec ten czuł się już od pewnego czasu sła- 
bym a przebywszy dłuższą drogę zatrzymał się 
na chwilę, by odpocząć. Wtem zrobiło mu się 
niedobrze, zażądał więc wody. Podano mu 
szklankę wody, a po chwili uległ otruciu. Szy- 
bka pomoc i odpowiednie Środki uratowały mu 
życie. 

Oto prawdopodobny przebieg wypadku. 
Wdrożono natychmiastowe śledztwo. Prowadzi 
je z ramienia dyrekcji policji kom. dr. Chmie- 
larski. Wynik dochodzeń, których dotychczas 
nie ukończono, otacza głęboka tajemnica. 

Podług zapewnień komisarza p. Hołowie- 
ckiego, akta, zawierające zeznania domowników 
i — drobne przedmioty, jak i szklankę, w któ- 
rej znaleziono kryształki soli na razie nie zna- 
nej, odddano już prokuratorji państwa. 

Analiza chemiczna, jak spektralna dokona- 
na przez sądowych znawców-chemików, wyja- 
śni istotę osadu znalezionego w szklance. 

Bądź co bądź, wypadek ten budzi powsze- 
chne zainteresowanie. O motywach zaś jego 
krążą najrozmaitsze pogłoski. Na razie nie mo- 
żemy stanowczo stwierdzić, co właściwie było 
powodem jego. Jedni utrzymują, że wchodziła 
tu w grę chęć rabunku, gdyż, jak powszechnie 
mówiono, ks. Pakiż ma posiadać przy sobie 
znaczne kapitały, inni zaś twierdzą, że motywem 
tej usiłowanej zbrodni była zawiść osobista. 


Izba sądowa. 


(Kradzieże kolejowe przed sądem). 
Kraków, 17 marca. 
(Telegram „Dziennika Polskiego”). 

Na dzisiejszej rozprawie replikował pro- 
kurator Czyszczan, który w zakończeniu 
wyraził nadzieję, że „w tej walce ze złodzie- 
jami kolejowymi prokurator nie upadnie i przy- 
sięgli staną w zupełności pa jego stronie“. 

Następnie zabrał głos zastępca strony po- 
szkodowanej dr. Heski i w bardzo silnych 
słowach ktytykował postępowanie ławy obroń- 
ców. „Obrońcy mówili o duszach cierpiących, 
o dębach wyniosłych, jak Pilawski, w które 
biją zawiści ludzkie, o uczciwych kupcach. 
Obrońcy żebrali litości, wyliczali rodziny 
obwinionych, zarzucali fałszowanie protoko- 
łów sądowych; tylko jeden apelował do ro- 
zumu przysięgłych“... 

kolei przemawiał zastępca dyrekcji 
kolei państwowych dr. Wróbel a po nim 
obrońca Szalay, który odpowiedział ostro 
Heskiemu, zarzucając mu, że „jego. wystą- 
pienie było Iżeniem i czernieniem kolegów, 
że dr. Heskiego z naszem społeczeństwem 
łączy tylko mowa a nic więcej ponadto. Za- 
brał głos celem repliki obrońca Gold- 
haminer. 
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Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego“). 


Flotylla amurska. 

Petersburg. (Tel. wł.) W Chabarow- 
sku nad Amurem, pracują obecnie gorączko- 
wo nad zmontowaniem łodzi kanonierskich, 
które po spłynięciu lodów z Amuru, spu- 
szczone zostaną na wodę. Kanonierki te 
przeznaczone są do obrony ujścia Amuru i 
patrolowania wzdłuż całej rzeki. 

Wycieczka do Hakodate. 

Londyn. (Tel. wł.) Wedle nadeszłych 
teraz dopiero wiadomości, okazuje że Wła- 
dywostocka eskadra zrobiła istotnie przed 
miesiącem wycieczkę do Hakodate i usiło- 
wała bombardować miasto, w czem jednak 
przeszkodziła jej burza. Po drodze, pochwy- 
ciła taż eskadra dwa japońskie transportowe 
okręty. jeden z okrętów, po przekonaniu się 
że nie wiezie wojennej  kontrabandy, pu- 
ścili Rosjanie wolno, drugi natomiast, nała- 
dowany materjałem wojennym dla armji ja- 
pońskiej, zabrali ze sobą do Władywostoku, 
a nie mogąc go tam z powodu gwałtownych 
burz doprowadzić, zatopili na pełnem morzu. 

Czarnogórcy w Porcie Artura. 

Petersburg. (Tel. wł.)  Charbiński 
Wiestnik donosi, że przejechał przez tamtejszą 
stację oddział ochotników z Czarnogóry, 
udając się do Portu Artura. 

Bombardowanie Portu Artura. 

Petersburg. (Tel. wł.) W czasie 
ostatniego ataku floty na Port Artura, rzucili 
Japończycy do Portu 300 do 400 dwunasto- 
calowych granatów. 

Odznaczenie. 

Petersburg. Car Mikołaj nadał ko- 
mendatowi „Retwizana* kapitanowi Szczęsno- 
wiczowi order Grzegorza IV klasy. 

Rosja a Korea. 

Seul. Koreański urząd handlowy w 
Kiengjang nad rzeką Tumenem otrzymał od 
generała rosyjskiego z Władywostoku donie- 
sienie, że Rosjanie uważają Koreę za państwo 
prowadzące wojnę, ponieważ Korea przyłą- 
czyła się do Japończyków. Z powodu tego 
2000 wojska koreańskiego, które obecnie stoi 
w Seul, wysłanych będzie w przyszłym tygo- 
dniu na północ. Japończycy twierdzą, że ro- 
syjska artylerja polna w wielkiej sile znajdu- 
je się na północnym brzegu rzeki Jalu i tam 
buduje szańce. 

Ruchy wojsk rosyjskich. 

Kiuczwang. Z autentycznej strony do- 
noszą, że znaczna część wojska rosyjskiego 
zajmuje bardzo dobrą strategiczną pozycję w 
ufortyfikowanej miejscowości Aszangan. Do 
tego punktu dotarli Japończycy w wojnie 
chińsko-japońskiej. Krąży pogłoska, że Rosja- 
nie przekroczyli rzekę Jalu i wysłali małe od- 
działy wojska do Antung, Czinlienczeng i in- 
nych miejscowości. 

Szpiedzy japońscy. 

Petersburg. (Tel. wł.). Z Moskwy i 
Odessy donoszą o ucieczce wielu Japończy- 
ków, którzy żyli tam jako kupcy i komisjo- 
nierzy. Władze, przeprowadziwszy dochodze- 
nia przekonały się, że byli to szpiedzy japoń- 
scy i jako tacy osiedlili się w tych miastach. 


Koszta wojny. 

Londyn. (Tel. wł.). Z Tokio donoszą, 
że rząd japoński oblicza, iż koszta wojny 
wynoszą tygodniowo 1%, miljona funtów szt. 
Potrzebną więc będzie suma 58 miljonów fun- 
tów szterlingów, z tego 46 miljonów pokryje 
pożyczka, a resztę podwyższone podatki. 

Ruch wojsk japońskich. 

Londyn. (Tel. wł.). W poniedziałek o- 
czekują tu wylądowania wojsk japońskich, 
gdyż lody już ustąpiły. Chiński naczelnik sta- 
cji otrzymał od rządu Swego rozkaz, aby 
skoro ukażą się Japończycy, zastąnowił ruch 
kolejowy na całej linii. 

Atak na Port Artura. 

Londyn. (Tel. wł.). Do Daily Mail do- 
noszą, że Rosjanie obawiają się podwójnego 
ataku Japończyków na Port Artura, a to od 
strony morza i lądu. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 marca 1904 r. 


Ruchy floty rosyjskiej. 

Tokio. Biuro Reutera donosi. Minister- 
stwo marynarki otrzymało zawiadomienie, że 
7 rosyjskich okrętów widziano na północ od 
Gensanu w przejeździe koło portu Łazarewa. 


Petersburg. Na podstawie carskiego 
ukazu odwołano z powodu choroby kontr- 
admirała Molasa i drugiego szefa sztabu ge- 
neralnego zarazem komendanta eskadry na 
Oceanie spokojnym wiceadmirała Starka. 


Rada państwa. 
(Tel. Dzien. Pol.) 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń. Na początku posiedzenia za- 
brał głos dr. Koerber i odpowiedział na 
interpelację Ryby w sprawie napadu na czeski 
dom w Wiedniu. Prezydent ministrów podał 
obszerny opis zajścia, z którego wynika, że 
napad nie był z góry ułożony. Po zgroma- 
dzeniu wszechniemieckiego stowarzyszenia, 
które się odbywało w pobliżu przy udziale 
około 800 osób. — 300 młodych ludzi prze- 
ciągało ulicami śpiewając pieśni. Wezwaniu 
policji, aby zaniechano śpiewów, nie uczy- 
nili zadość. Wśród tłumu zapanował spokój, 
tak, że policja była mylnego zdania, iż nie 
będzie więcej demonstracji i że uczestnicy 
rozchodzą się do domów. Dla, ostrożności 
jednak dotyczący komisarjat dzielnicowy ka- 
zał policji uważać, poczem inspektor policji 
z kilku policjantami udał się na dotyczące 
ulice celem obserwowania demonstrantów. 
Tymczasem nastąpił silny zatarg między nimi, 
a pewnem towarzystwem czeskiem, wracają- 
cem do domu, przytem jedna osoba została 
zraniona w głowę. Tłum udał się następnie 
przed dom Towarzystwa czeskiego, wybił 
tam szyby i zrywał czeskie napisy. Według 
zeznań inspektora, demonstranci ani ńie wtar- 
gnęli do lokalu, ani nikogo nie zranili. Także 
nie rzucali na nikogo kamieniami. Po zajściu, 
które trwało zaledwie kilka minut, eksce- 
denci oddalili się. Prezydent ministrów zakoń- 
czył, że wykroczenia te w najostrzejszy spo- 
sób potępia, że jednak nie były one tak wiel- 
kie, jak podali interpelanci. Cała rzecz tak 
szybko się odbyła, że policja w krytycznej 
chwili nie była na miejscu. Zachowanie się 
inspektora, który nie przewidział tych de- 
monstracyj, wskazuje na brak dostatecznej 
ostrożności policji. Władze starają się wyśle- 
dzić ekscedentów, którzy zostaną ukarani. 

Następnie odpowiedział dr. Koerber 
na interpelację Stranskiego i tow. w sprawie 
demonstracji przeciw Kubelikowi w Lincu. 
Opisawszy najpierw zajścia owego wieczora, 
oświadczył prezydent ministrów, że rząd po- 
tępia naturalnie opisane zajścia jak najostrzej 
i ubolewa, że sławny artysta, który swą sztu- 
kę oddaje na usługi dobroczynności, był 
przedmiotem takiej demonstracji. Sztuka do- 
tychczas była zawsze neutralną i w całym 
cywilizowanym świecie oszczędzaną od walk 
narodowościowych. Mowca nie waha się przy- 
znać, że poczynione zarządzenia ostrożności 
okazały się niedostateczne, jednakże zapewnia, 
że rząd wszystko chce uczynić dla ochrony 
swobody obywatelskiej. Wogóle — mówił 
dr. Koerber — chciałbym przy tej sposobności 
ostrzedz wszystkich tych, którzy chcą poli- 
tykę przenieść na ulicę — że nie odniosą 
tem pożądanego skutku. Na stojące poniżej 
godności rządu zarzuty, jakoby rząd był 
Sprawcą tych ekscesów, nie odpowiadam, 
dopóki nie będą przedłożone dowody, któ- 
reby sąd złożony z przyzwoitych ludzi uznał 
za słuszne. 

Wreszcie odpowiedział dr. Koerber na 
wczorajsże zapytanie posła B rei te ra w spra- 
wie obecności ministrów podczas obrad izby 
posłów. Prezydent ministrów wskazał, że usta- 
wa zasadnicza uprawnia ale nie obowiązuje 
ministrów do brania udziału w obradach 
izby. Oczywista, że izba może każdej chwili 
zażądać obecności rządu i wtedy rząd z pe- 
wnością zastosuje się do uchwały izby. A to 
co się obecnie dzieje w izbie, co sprawcy 
sami nazywają obstrukcją, nie może chyba 
zachęcić rządu do przysłuchiwania się dysku- 
sji w izbie. (Żywe oklaski. Okrzyki i protesty 
wśród Czechów.) 


Poseł Mastalka wniósł otwarcie dy- 
skusji nad oświadczeniami Koerbera. W dwu 
imiennych głosowaniach wniosek odrzucono. 

Rozpoczęło się czytanie interpełacji. 

Godzina 4'/, czytanie interpelacyj trwa 
dalej. 

Z klubów parlamentarnych. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś przed połu- 
dniem odbyło się posiedzenie niemieckiego 
stronnictwa postępowego, na którem obrado- 
wano mad propozycjami czeskiemi przedłożo- 
nemi przez Polaków i jednomyślnie wyrażo- 
no opinję, iż nie mogą być przyjęte. Czeski 
język wewnętrzny mógłby być przyjęty tylko 
w tym razie, gdyby rząd zgodził się na po- 
dział administracyjny Czech. Sprawa kreowa- 
nia uniwersytetu czeskiego na Morawach, 
musi być odrzucona. Stronnictwo atoli nie 
zapoznaje dobrej woli Polaków i porozumie- 
nia dalszego wprost nie odrzuca. 

Co do zmiany regulaminu, to kilku człon- 
ków oświadczyło się za nią, większość atoli 
członków odrzuciła jej projekt. Stronnictwo 
będzie jeszcze nadal prowadziło narady. 

Stronnictwo szlachty wierno-konstytucyj- 
nej również obradowało nad propozycjami 
polskiemi i większością głosów postanowiło 
je odrzucić. Co do reformy regulaminu, to 
klub byłby za nią, jednak nie chce Je] po- 
pierać, aby nie łamać solidarności z innymi 
klubami niemieckimi. 


Ugoda a § 14. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Prez. gabinetu węg, 
hr. Tisza powiedział, jak wiadomo, że Co do 
załatwienia ugody w Austrji, za pomocą § 14, 
zastrzega sobie wolną rękę. Dzienniki przy- 
pominają, że kiedy w r. 1898 stronnictwo 
liberalne uchwaliło, że nie przyjmie ugody, 
załatwionej na podstawie § 14, wówczas Szi- 
lagyi oświadczył, że Węgry nie mają prawa 
mieszania się do węwnętrznych spraw austrja- 
ckich. Traktat ugodowy powiada, że ugodą 
ma być załatwioną konstytucyjnie, a § 14 sta- 
nowi integralną część konstytucji austriackiej, 

Sytuacja. 

Praga. (Tel. wł.) Do Politik donoszą 
z Wiednia: Wszystko wskazuje na to, Ze je- 
żeli dr. Koerber zwoła parlament po Świę- 
tach, nastąpi silna akcja w kierunku zmiany 
regulaminu. jeśliby dr. Koerber nie miał za- 
miaru zwołania parlamentu po świętach, to 
musiałby przed Świętami przeprowadzić wy- 


„bór członków delegacji. 


Cesarz o sytuacji. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś na audjencjj 
u cesarza był poseł Włodzimierz nie- 
wosz. Cesarz rozmawiał z nim o Kole pol- 
skiem i rzekł, że jest bardzo zadowolony 
z zachowania się Polaków w parlamencie, 
P. Gniewosz odpowiedział na to, że Polacy 
umieją ocenić to, iż w Austrji są inaczej tra- 
ktowani, aniżeli w innych waństwach i dlate- 
go całą duszą popierają dynastję i interesy 
inonarchji. Dalej wyraził cesarz swe zadowo- 
lenie z tego powodu, iż Polacy podjęli się 
przeprowadzenia ugody pomiędzy Niemcami 
a Czechami. P. Gniewosz odpowiedział, że 
po obu stronach nie brakuje posłów, którzy- 
by chcieli ugody, ale aby dojść do rezultatu, 
trzebaby wywrzeć nacisk na Niemców, aby się 
stali bardziej skłonnymi na rzecz ustępstw 
dla Czechów. Cesarz odpowiedział na to: 
Tak, tak, masz pan zupełną słuszność! 


Uchwała Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wszystkie dzienni- 
ki niemieckie uderzają na Koło polskie za 
jego uchwałę, krzyżującą plany Niemców, któ- 
rzy pragną złamać obstrukcję czeską, a mi- 
mo to chcą zostawić sobie furtkę, aby w razie 
zmiamy stosunków Sami mogli prowadzić 
obstrukcję. 

Zeit przyznaje, że Koło polskie przez 
swoją uchwałę dało dowód bardzo  zręcznej. 
taktyki i usunęło akcję czeską na plan drugi, 
a na pierwszy wysunęło swoją i czeską. 
Niemcy nie chcą wprawdzie zmiany regula- 
minu, ale powinni pamiętać o tem, że dr. 
Koerber, który idzie zawsze z silniejszym, 
gotów dla ratowania siebie przerzucić się ku 
prawicy i popierać zmianę regulaminu. 

Fremdenblatt przyznaje, że wskutek ener- 
gicznej akcji Polaków za zmianą regulaminu, 
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sytuacja zmieniła się bardzo na niekorzyść 
Niemców. 

Deutsches Volksblatt pisze, że Polacy po- 
rozumieli się z Czechami i chcą wskrzesić 
dawną prawicę i przy jej pomocy przeprowa- 
dzić zmianę regulaminu. 

Oesterr. Volksztg. zarzuca Polakom dwu- 
licowość, podnosząc, iż uchwałą swoją po- 
parli obstrukcję, a przez to przyczynili się do 
uśmiercenia parlamentu. Również i Neue freie 
Presse atakuje Polaków zarzucając im, że po- 
pierają obstrukcję czeską. 

Zgromadzenie Słowian. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W hotelu „Zur 
Post" odbyło się zgromadzenie Słowian wie- 
deńskich dla wyrażenia oburzenia z powodu 
ostatnich zajść na uniwersytecie wiedeńskim, 
oraz z powodu wybicia szyb w czeskim 
„Domu narodnym* w XV dzielnicy Wiednia 
i z powodu zbezczeszczenia Kubelika w Lin- 
cu. Na zgromadzenie przybyli wszyscy rady- 
kalni posłowie czescy, a dalej reprezentowani 
byli Czesi, Rosjanie, Słowieńcy, Chorwaci, 
Słowacy i Serbowie. Głównym mowcą był 
korespondent Now. Wremeni, Wergun. Uchwa- 
lono przedłożone rezolucje. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Audjencje. 

Wiedeń. Na ogólnych audjencjach byli 

dziś u cesarza pp. Gniewosz i Chamiec. 
Przerwa w ruchu kolejowym. 

Stanisławów. Dyrekcja kolei państwo- 
wych donosi: Podczas wjazdu pociągu towa- 
rowego do stacji Mikuliczyna, dzisiaj o godz. 
5 min. 14 rano, wykoleiła się maszyna z ten- 
drem i 3 wagony z przyczyny na razie nie- 
wiadomej. Wskutek wynadku tego zatamo- 
wany jest wjazd i wyjazd ze stacji od strony 
Stanisławowa, a ruch pociągów osobowych 
nr. 3114, 3115, 3111 i 3112 aż do usunięcia 
przeszkody odbywa się w dniu dzisiejszym 
za pomocą przesiadania się podróżnych i prze- 
noszenia pakunków. Z osób tylko palacz 
odniósł nieznaczne obrażenie. Uszkodzenie 
maszyny i wozów jest również nieznaczne. 
Dochodzenia w toku. 

Torpedy dla Francji. 


Rjeka. (Tel. wł.) Tutejsza fabryka tor- 
pedów otrzymała od rządu francuskiego za- 
mówienie na dostawę 150 torpedów, z ter- 
minem jaz najszybszym. 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn. izba gmin przyjęła 182 głosa- 
mi przeciw 68 wniosek 0 rozszerzenie pra- 
wa głosowania kobiet. 

Londyn. Campbell Bannerman zapo- 
wiedział, że wniesie w izbie gmin wotum 
nieufności do rządu, ponieważ rząd nie od- 
radzał królowi podpisania rozporządzenia w 
sprawie sprowadzania chińskich robotników 
do Transwaalu. 

Podróż cesarza Wilhelma. 

- Madryt. Cesarz Wilhelm zamianował 
króla Alfonsa admirałem niemieckiej ma- 
rynarki. 

Vigo. Przed wyjazdem odbył cesarz 
Wilhelm półtoragodzinną konferencję z kró- 
lem hiszpańskim. 

Madryt. (Tel. wł.) Podczas zjazdu ce- 
Sarza Wilhelma z królem Alfonsem, dostała 
się łódź wioząca cesarza, między dwie inne 
łodzie, które się z nią zderzyły. Z trudno- 
ścią wydobyto ją z pomiędzy tych łodzi. 
Nic się jednak nikomu nie stało. Cesarz 
Wilhelm jest ciągle silnie zachry- 
pnięty i robi wrażenie chorego. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Węgierska izba posłów 
obraduje dziś dalej nad prowizorjum budże- 
towem. Przemawiał najpierw poseł Zoltan 
Lengyel contra, który zaprzeczył zarazem wia- 
domości, jakoby wstąpił do partji Banffyego. 

Sprawa ks. arcyb. Kohna. 

Ołomuniec. Według pisma papieskiego 
sekretarza stanu do dziekana kapituły dra Klu- 
ga Ojciec św. dnia 14 bm. przyjął rezygnację 
arcybiskupa Kohna, który ją sam i dobrowolnie 
wniósł. Kapituła metropolitalna otrzymała zara- 
zem polecenie, aby stosownie do przepisów 
kościelnych przystąpiła do wyboru wikarjusza 
kapituły. 

Cenzura rosyjska w Finlandji. 

Sztokholm. Z Helsingforsu donoszą, 
że rząd finlandzki zakazał rozpowszechniania 
w Finłandji następujących niemieckich i fran- 
cuskich gazet: Zukunjt, Vorwärts, Aurore, 
Petite Republique, Socialiste i Europeen, 


Wiedeń. Przybyli tu na pogrzeb ks. 
Windischgraetza namiestnikostwo Potoccy i 
generał broni Fiedler. 

Paryż. /ournai donosi, że tutejszy nun- 
cjusz Lorencelli ma być odwołany, ponieważ 
rzekomo przedłożył kurji nieprawdziwą opi- 
nję o dwóch kandydatach na francuskich bi- 
skupów. 


KRONIKA. 


Lwów 17 marca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +4? R. Pogoda. 

Egzamina dojrzałości w szkołach śre- 
dnich. Piśmienne egzamina dojrzałości 
rozpoczną się we wszystkich szkołach średnich 
galicyjskich dnia 9 maja 1904. 

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną 
się: A. w gimnazjach: w Bochni dnia 24 maja, 
w Bredach 13 lipca, w Brzeżanach 9 czerwca, 
w Buczaczu 2 czerwca, w Bąkowicach pod 
Chyrewem 24 maja, w Drohobyczu 20 czerwca, 
w Jarosławiu 24 maja, w Jaśle 24 maja; w gi- 
mnazjum I w Kołomyji 6 czerwca, w gimn. II 
w Kołomyji 2 lipca, w gimn. św. Anny w Kra- 
kowie dla mężczyzn 24 maja, dla kobiet 6 
czerwca, w gimn. św. Jacka w Krakowie 13 
czerwca, w gimn. III w Krakowie 6 czerwca, 
w gimn. IV w Krakowie 30 maja, w gimn. 
akademickiem (ruskiem) we Lwowie 13 czerwca, 
w gimn. Il (niemieckiem) we Lwowie dla 
mężczyzn 27 czerwca, dla kobiet 4 lipca, 
w gimn. Franciszka Józefa we Lwowie dla 
mężczyzn 2 lipca, dla kobiet 14 lipca, w gimn. 
IV we Lwowie 16 czerwca, w gimn. V we 
Lwowie 6 czerwca, w gimn. VI we Lwowie 20 
czerwca, w gimn. w Nowym Sączu 24 maja, 
w Podgórzu 13 czerwca, w gimn. I w Przemy- 
ślu 16 czerwca, w gimn. lI w Przemyślu 24 
czerwca, w Rzeszowie 3 czerwca, w Samborze 
20 czerwca, w Sanoku 20 czerwca, w Stani- 
sławowie 25 maja, w Stryju 5 lipca, w gimn. I 
w Tarnopolu 6 czerwca, w gimn. I w Tarnowie 
6 czerwca, w Wadowicach 20 czerwca, w Zło- 
czowie 8 lipca. 

B) w szkołach realnych: w I szkołe re- 
alnej w Krakowie dnia 6 czerwca, w I szkole 
realnej we Lwowie 6 czerwca, w Stanisławowie 
i lipca, w Tarnopolu 25 maja, w Tarnowie 
18 czerwca. 

Nauki rekolekcyjne. W kościele św. M. 
Magdaleny wygłosi O. Konstanty Żukiewicz 
Dominikanin, szereg nauk rekolekcyjnych w 
dniach od 18—25 bm., codziennie o godzinie 
7 wieczorem. 

Rekolekcje w kościele św. Mikołaja, 
które wygłoszą 00. Redemptoryści, rozpoczną 
się dnia 19 bm. o godzinie 6 wieczorem od- 
bywać się będą codziennie cztery razy: 0 go- 
dzinie 5 rano, wpół do 10, wpół do 4 i o 7 
wieczorem przez dni 8 włącznie. 

Nabożeństwa. Dnia 19 marca br., jako 
w uroczystość św. Józefa, w kościele OO. Kar- 
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Pod krzyżem. 


Chciałem wszystkich zadowolić, nie dać 
żadnego powodu do skargi, aby tylko nikt nie 
stanął na przeszkodzie mojemu ułaskawieniu... 
nadaremnie się poniżałem, nadaremnie go- 
dność moją osobistą w prochu tarzałem. 
A jednak muszę samego siebie usprawiedli- 
wić. Jest stopień nędzy ludzkiej, który naj- 
twardsze karki zgina, najsilniejszą wolę kru- 
szy, a taka nędza była moim udziałem. Nie 
tylko duch mój marniał, sechł w tej ciasnej 
atmosferze i ciało moje buntowało się prze- 
ciwko takiemu systemowi życia; więzienne 
powietrze nie służyło mi; wstawałem rano 
tak zmęczony, jakbym już skończył pracę 
dzienną zamiast ją rozpoczynać; nie mogłem 
znosić więziennej strawy, cierpiałem na bole 
głowy i rozmaite inne dolegliwości. Twarz 
moja nabrała szarej, niezdrowej barwy, poli- 
czki mi się zapadły, oczy podkrążyły sine 
obwódki. Musiałem używać nadludzkich wy- 
siłków woli, aby przy mojej pracy biurowej 
ciągłych nie popełniać omyłek; nie byłem 
w stanie skupić uwagi na tej pisaninie, myśl 
moja była gdzieindziej. Do tylu rzeczy mu- 
siałem slę przyzwyczaić, o tylu rzeczach za- 
pomnieć ! Musiałem być ciągle posłusznym, 
chętnym, usłużnym, nie wolno mi było być 
w złym humorze, zdenerwowanym lub nie- 
zadowolonym. 


Przyzwyczajony do szybkiej i zręcznej 
usługi, musiałem teraz ja sam najniższe speł- 
niać posługi. Wszelakich wygód, wszelakiego 


zbytku i konfortu, którego potrzeba staje się 
z czasem drugą naszą naturą, trzeba się by- 
ło wyrzec. Jakże często pragnąłem być sain, 
milczeć, lub sam wydać rozkazy, cała moja 
natura wzdrygała się na myśi o krępujących 
mnie więzach, które ciągnąłem za sobą i któ- 
rych żelazny uścisk czułem w każdej chwili. 
Wstrętne mi były obiady, spożywane w to- 
warzystwie ordynarnych, cuchnących, krzykli- 
wych przestępców; nawet, gdybym był gło- 
dnym, widok tych ludzi pozbawiłby mnie a- 
petytu, a cóż dopiero mówić o nocach, spę- 
dzanych wspólnie z tymi wyrzutkami spole- 
czeństwa, w powietrzu, zatrutem wyziewami 
ich ciał przy akompaniamencie ich głośnego 
chrapania i chrząkania. Brakowaio mi wszyst- 
kiego, co życie umila. Nie wyobrażałem so- 
bie dawniej życia bez cygara, lampki starego 
wina lub koniaku: teraz tylko rzadko pozwa- 
lano mi palić, nigdy przy robocie. A właśnie 
przy pracy czułem brak cygara najdotkliwiej, 
a na domiar złego stary podoficer palił dzień 
cały jak Turek. jemu byłoywolno, mnie niel.. 
W małych, czy wielkich rzeczach byłem nie- 
wolnikiem — a nie mogłem się do tego przy- 
zwyczaić — to było najgorsze. 


Dziwne to — ale nigdy nie pomyślałem 
na serjo o samobójstwie. Nie chciałem, aby 
społeczeństwo, którem pogardzałem, tryumfo- 
wało nademną — chciałem mu pokazać, że 
jestem silniejszy od niego : że staję do walki 
z losem i dobrowolnie z pola walki nie u- 
stąpię. Gdybym był sobie w łeb palnął da- 
wniej, pierwej jeszcze, nim owo społeczeń- 
stwo karzącą swą dłoń na mnie położyło i 
pozbawiło wolności, byłoby to samobójstwo 
wynikiem własnej, niczem nie przymuszonej 


woli; dziś gdybym to uczynił wśród murów 
więziennych, dałbym tem dowód, że w wal- 
ce ze społeczeństwem palmę zwycięstwa mu 
oddaję i jako pokonany, ze świata Się usu- 
wam. A zresztą, czyż na darmo zniosłem 
tyłe męczarni? Należy mi się za to jakieś 
zadosyćuczynienie, coś więcej nad wstrętną 
śmierć w więzieniu. W życie pozagrobowe 
nie wierzę, boję się poprostu wiecznej nocy 
i wiecznego milczenia... Nic mi nie pozostało 
ponadzto życie i nie chcę go bez namysłu po- 
łożyć w ofierze. Jestem przecież młody w 
pełni sił, mam przyjaciół, los mój może się 
jeszcze zmienić... na śmierć zawsze jeszcze 
będzie dosyć czasu. 

W połowie zimy wydarzyło się coś, co 
moją nadzieję i chęć do życia podniosło. 
Jeden z urzędników więziennych, ulubieniec 
i prawa ręka dyrektora, zachorował ciężko. 
Szanowny mój kolega, lekarz zakładowy, zu- 
pełnie fałszywej poddał go kuracji, tak, że 
złe z każdym dniem zwiększało się; w końcu 
oświadczył uczony eskulap, że trzeba cho- 
remu amputować prawą nogę powyżej ko- 
lana, inaczej gotowa przyjść gangrena. Dy- 
rektor mówił ze mnąkilkakrotnie o przebiegu 
choroby, wiedziałem o co choddziło i do- 
tychczas obserwowałem postępowanie leka- 
rza pogardliwie, nie wyrywając się ze swojem 
zdaniem. Obecnie jednak wystąpiłem do dy- 
rektora z prośbą, aby mi powierzył kurację 
chorego. Niebezpieczeństwo jest grożnem, 
każda godzina jest drogą i zanim sprowa- 
dzą innego lekarza może być już zapóźno. 


(Ciąg dalsay nastąpi). 
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melitów wystawienie Najśw. Sakramentu 
przez cały dzień. Wotywa odprawi się o go- 
dzinie 9 rano, a o godzinie wpół do 11 suma 
z kazaniem. Popołudniu o godzinie wpół do 5 
nieszpory z kazaniem, poczem solenna procesja. 
Nabożeństwa, główne w tym dniu odprawią OO. 
Bernardyni. 

Tego samego dnia w kościele OO. Kar- 
melitów o godzine 9 uroczysta wotywa ku 
czci św. Józefa staraniem majstrów murarskich, 
betoniarskich i studniarskich. Po mszy św. zło- 
żenie aktu painiątkowego do grotu sztandaru. 

W uroczystość Św. Józefa dnia 19 marca 
br., w kościele OO. Franciszkanów odpra- 
wi się solenna wotywa. 

W uroczystość św. Józefa dnia 19 marca 
br. w kościele OO. jezuitów o godzinie 10 
rano odprawi się uroczysta msza św. z wysia- 
wieniem Najśw. Sakramentu w  monstrancji 
przed ołtarzem św. Józefa. 


= Przeniesienie magazynu prochowe- 
go. Dnia 5 kwietnia, odbędzie się komisja, zło- 
żona z przedstawicieli rady miejskiej, magistratu, 
starostwa lwowskiego i wojskowości w sprawie 
usunięcia prochowni, jaka obecnie istnieje za 
rogatką gródecką i z powodu której ograniczo- 
no w dalekim promieniu prawo zabudowywania 
gruntów. Wojskowość zgodziła się już zasadni- 
czo na usunięcie tej prochowni w inne miejsce, 
idzie teraz o wybór tego miejsca i omówienie 
szczegółowe warunków. Gmina miasta Lwowa 
postanowiła ofiarować na cel ten obszar swej zie- 
mi na granicy Rzęśni polskiej i Hołoska wiel- 
kiego; jest to ofiara wielka, jednakże w ten 
sposób uwolniłoby się znaczny obszar podlwo- 
wski z pod zakazu budowlanego. Teren ofia- 
rowywany przez gminę ma więc wspomniana 
komisja obejrzeć, poczem rokowania zbliżą się 
już niezawodnie w raźnem tempie do pomyślne- 
go dla okolic przedmiejskich załatwienia sprawy. 

= Handel pod rogatkami. jedną z przy- 
czyn, hamujacych należytą aprowizację miasta, 
jest uprawiany pod rogatkami, jakkolwiek je- 
szcze na terytorjum lwowskiem, system osacza- 
nia włościan, niosących lub wiozących do Lwo- 
wa artykuły spożywcze przez przekupniów ; całe 
zgraje ich czatują tam od wczesnego ranka, a 
gdy się pojawią ludzie z towarem, dążący na 
targ, przekupnie przypuszczają do nich formalny 
szturm, szamocą się z nimi, wrzeszczą aż do 


ogłuszania i otumanienia — i za byle co za- 
bierają cały towar. 
Wskutek skarg na to, polecił szef biura 


targowego, radca Hobgarski, rewizorom targo- 
wym, by jak najostrzej występowali przeciw 
tym praktykom i nie dopuszczali przekupniów do 
wykupywania artykułów żywności za rogatkami 
na terytorjum miejskiem. 

Byłoby pożądanem, ażeby ze swej strony 
także żandarmerja na terenach swojej wła- 
dzy zwróciłu uwagę na te praktyki. 

Zarządzenie radcy Hobgarskiego, wita pu- 
biiczność nasza żywem zadowoleniem, gdyż 
obecnie w okresie przedświątecznym przekupnie 
wyśrubowali ceny produktów miejskich do a- 
normalnej wysokości, korzystając z łatwości 
wykupywania towaru za rogatkami. 

Nieuwaga powodem szkody. Pan W. 
G. Haszlakiewicz z Gańczar, bawiący chwilowo 
we Lwowie, zwrócił się do biura służby A. 
Tarnawskiego z prośbą o dostarczenie mu słu- 
żącego. Wczoraj więc zjawił się z żądanym słu- 
żącym w mieszkaniu p. H. agent handlowy K. 
Brzuszkiewicz. Pan H. zgodziwszy służącego, a 
nie mając drobnych pieniędzy, by zapłacić po- 
średnikowi i zadatku służącemu, wyjął z port- 
monetki zwinęty banknot 100-koronowy i przez 
omyłkę, myśląc widocznie o dawnej walucie 
guldenowcej, prosił Brzuszkiewicza o zmianę 50 
koron. Z posyłki tej skorzystał _ Brzuszkiewicz, 
gdyż wróciwszy oddał p. H. tylko 44 kor. za- 
trzymując dla siebie 6 koron tytułem wyna- 
grodzena za pośrednictwo. 

Nie zauważywszy w pierwszej chwili po- 
myłki, p. H. przypomniał sobie po odejściu B., 
że w pugilaresie miał tylko banknot 100 kor. 
Wdrożono więc śledztwo, które wykazało, że 
B. usiłował dnia 16 bm. popołudniu zmienić 
banknot 100 koronowy. 

Brzuszkiewicza, twierdzącego, że otrzymał 
tylko 50 koron do zmiany, przyaresztowano. 

Zguby. Ludwik baron Briickman, właści- 
ciel dóbr Monasterzec pod Komarnem, zgubił 
we Lwowie z końcem br. owalną perłę ze śŚru- 


bką, służącą do wkręcania, do szpilki. Perła 
przedstawia wartość 1200 koron. 

Pani H. Elektorowiczowa zgubiła wczoraj 
prawdopodobnie na ulicy Czarneckiego złoty 
kulczyk z brylantem wartości 100 koron. 

Całkiem słusznie. Z okazji dymisji oło- 
munieckiego arcybiskupa Kohna, w Rzymie za- 
decydowanej, robi uwagę Dziennik Berliński: 
„Miejmy nadzieję, że Ojciec św. przypatrzy się 
także bliżej stosunkom w innych  djecezjach, 
w których zakusy germanizacyjne wtargnęły już 
aż do kościołów, a w których władze ducho- 
wne albo zbyt są słabe, aby czynnikom rządo- 
wym się skutecznie oprzeć, albo nawet wprost 
„je popierają“. 

Nowe wybory do rady powiatowej 
w Buczaczu odbędą się z grupy gmin wiej- 
skich 13 maja, z miast 16 maja, a z grupy 
większych posiadłości 18 maja rb. 

Rugowanie polskich robotników ? Ro- 
zesłano, jak donoszą Orędownikowi, okólnik do 
obwodowych regencyj w Bydgoszczy i Pozna- 
niu, a prawdopodobnie i w Prusach Zachodnich, 
aby one zwróciły uwagę dzierżawcom pań- 
stwowych domen, by ile możności zastępowali 
polskich robotników, robotnikami niemieckimi. 

Przeniesienie. Wiedeń. (Tel). Prezy- 
dent ministrów przeniósł notarjusza Eugenjusza 
Pawłowicza z Gwoźdźca do Radymna. 


Dział ekonomiczny. 

- Wiedeń 17 marca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 3 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
S39—,. Akcie węg. Zakł, kred. 756—, Akcje 
Angiobaaku 280—, Akcje Uaionbanku 520'--, 
Akcie Laenderbanku 42325, Akcje Bankvereinu 
509'75, Akcje oodencredit 939'-, Akcje galic 
Haake hipotecznego 50975, Akcje kolei państw 
639—, Akcje koie: połudn. 80—, Kolei Ełbetha! 
40450, Ście kolei Foinocnej 5455, Akcje koiei 
czermiowieckiej 578—, Akcje Alpiny 40650, 
Akcie Rima Muranji 474—, Akcje praskiego To 
wąrzysiwą żelaziuiego 1898'-—, Akcje fabryki broni 
454'—, Akcje tureckie tytoniowe 328'—, Akcje 
galic „-karpac. towarz. naftowego 1125, Oblig. 
węg. indemn. 98'15. Renta majowa 99'70, Austr 
renta koron. 9945, Węgierska renta kor. 98 = 
56 L listy Towarz. kred. ziemsk. 98'555, 4 proc. 
iisty Banku hipot 9875. 4 i pół proc. listu 
Banku hipot. 10150, 5 proc. isty Banku hipsi. 
111775. 4 proc. listy Banku kraj. 9875, 4i póź 
DYGE. Banku kraj. 10280, 3*/, obligacie 
«om. Banku krajow. 103'40, 4 proc. Galie. oblig. 
propin. 9930, 4 proc. fial. poż. kraj. z r. i89 
9915, 4 proc. pożycza iu. wowa 97°10, Losy 
tureckie 12475, Marki 117'50, Ruble 253775, 

— Budapeszt 17 marca. (Giełda zbo- 
żowej. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Pszenica na kwiecień ad 8:16 do 8'17; na pa- 
zdziernik od 8U8 uo 809; zyto ua kwiecień 
od 653 do 6'55; na październik 6'62 do 6:64, 
əwies na kwiecień od 546 do 5'48, na pa- 
ździernik 562 do 5'63; kuklrydża na maj 5'29 
do 5'30, na lipiec od 5'39 do 5'40; Rzepak 
na sierpień od 11'30 do 1140. Oferty na psze- 
nicę mierne. Chęć kupna słaba. Usposobie- 
nie: słabe. Pogoda: piękna. 


Drobne ogłoszenia. 


po 3 kalerze za Słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 bd. 
we Lwowie poszu- 


Zakład przemysłowy kuje paa kawale- 


ra, posiadającego emeryturę. Oferty: Lwów, 
RZE restante. 161 


Rjencja pracy Kosanowskiego ksta 7, 


poleca renomowanych oficjalistów i wszelkiej kate- 
156 


gorji doborową UD) 9 4a pa 
ua litografowane i drukowańe, 


Bilety wiz izytowe | zza! listy ślubne, po- 


leca SEYFARTH & DYDYŃS KI we Lwowie przy piacu 
Marjackim. 135 


lekcyj fortepianu i przedmiotów 
po ndzielania szkolnych i języka francuskiego 
— zwłaszcza początków — za miernem wynagrodze- 
niem, polecamy rodzicom i opiekunom córkę zasłużo- 
nego dla kraju patrjoty, który złożony niestety ciężką 
chorobą, pozostawił rodzinę bez zaopatrzenia. Bliższych 
szczegółów zasięgnąć można bądź w redakcji, bądź 
w w administracji naszego pisma. 


Księgi handlowe i goSPOdATCZE „ajtaniej 
SEYFARTH & DYDYŃSKI we Lwowie, przy plac" 
Marjackim. 136 


KICZ 


zapuszczania i froterowania 

Katolicki ZAK kład posadzek, założony w roku 

przyjmuje śe gS czyszczenia okien, oraz 

najtrudniejszego szkienia, miesięcznie lub jednorazo- 

wo. Wszelkie roboty wykonywa się pod gwarancją. 
Szczepan Biłowus, Lwów, ul. Chorążczyzny l. 6. 


(Glaslandauer i faeton są tanio do sprze- 
Kareta dania w podwórzu Mickiewicza l, 8. 155 
(305 sążid) przy 


Kamienica w Śródmieściu Pre”; pies 


szorzędnych ulic, pod bardzo korzystnymi warunkami 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien- 


nika UR 
4 K z. inteligentnej rodzinie jest do 
a y poRO K yrajęcia Zgłoszenia przyjmuje 


L. ulica Łyczaki ik wr . 45, II. owska 1. 45, JI. piętro, drzwi nr. 4. 
lipcowy żółty 5 k. 72 h., 


iód majowy, biały, „ biały, 6 k, lipcowy k., 
najlepszej jakości z własnej pasieki, franco, 
wysyła w 5 kig. puszkach Józef Czajkowski, Skała 


nad Zbruczein. 153 


języka francuskiego i niemieckiego 
Nauczycielka udziela lekcji, konwersacji w do- 
mu i poza domem pod przystępnymi warunkami. — 
Wyucza mówić w krótkim czasie, Zulińskiego 2, I. y? 


drzwi na prawo. 
ój į duży, fronjowy, umeblowany (o trzech oknach) 
0 do wynajęcia od 1 kwietnia b. r. z wiktem 
lub bez. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, ul. Wa- 
łowa 1. 11, II. p. 


zaraz do wynajęcia: 5 pokoi, ku- 
Pomieszkanie chnia z przynaieżnościami, II. pię- 
tro, przy ulicy Czarnieckiego 24. Wiadomość u do- 
zorcy. 154 


udzielą l 
RutynowaMa sanezycistia Tortepiasi 
iajiowszą metodą po 4 zir. olęsięcznia, Wiądomość 
ulica Kurkowa 4. parter na iewu. 


notorycznie nbogi, nie mający z czego 
Studest złożyć (opłacić) opłaty szkolnej, uprasza 
o łaskawe datki pod adresem „J. K“ Administracja 
„Dziennika Polskiego*. 


TEE ae gacie sue Bata 
Urzędnik finansowej instytucji, cze 


rzą- 
dzający czasem popołudniowym a władający borie 
językiem niemieckin, udzielać może konwersacji 
w tymże języku. Adres wskaże administracja „Dzien- 
nika Polskiego*. 


po domach starannie suknie R. B. Akade- 
micka 24, drzwi 3. 157 


W do budowy, wagonami do każdej stacji (lub 
apna wózkami do Lwowa) dostarcza od 1-go 

marca „Spółka wapienników Iwowskich*, 
Lwów, ulica Trzeciego Maja 7, parter na prawo. Cena 
przystępna. Koszi frachtu podajemy. 117 


urz 
Międzyhorce, poczta Halicz, poleca 
Zarząd dóbr iynówalieco 0 Raja dóbr w sig 
wieku. 


Z Kruhiichów 
Joanna Preyma 


i żona czeladnika ciesielskiego 
$ zmarła po długiej a ciężkiej słabości, w 31 roku 
życia, zaopatrzona Św. Sakramentami, dnia 17 § 
j marca 1904 r. f 
A Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę $ 
$ dnia 19 marca b. r. o godzinie 3 popołudniu f 
M z domu żałoby przy ulicy Krzywej 1. 9 (Zamar- 
$ stynów) na cmentarz miejscowy na którą w smu- p 


tku pozostały mąż, siostry i brat krewnych, przy- | 
jaciół i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 17 marca 1904. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Józef Lichtarski 


były majster ślusarski 
f po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakranentani, zmarł dnia 17 marca 1904 
i przeżywszy lat 84. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 19 mar- $ 
$ ca b. r. o godzinie 4 po południu z domu ża- 
łoby przy ul. Leśnej I. 11 na cmentarz Łycza- $ 
ij kowski, na który to obrzęd w smutku pogrążony j 
$ syn i synowa zaprasza krewnych, przyjaciół i $$ 
5) znajomych. 


Lwów dnia 15 marca 1904. 
Stella“ K. Słotołowicza Wałowa 11 


_Papier z fabryki © czeiańiskij, 
Z drukarni M. A. Schmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrowskiego. 


